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PO DRÓ ŻE.

Literatura' polska w wyborne 
opisy podróży, niejest zbyt bo­
gatą , chociaż polaków wielu 
świat obiegało, ale niewielu za­
dało pracy sobie, zanotować 
przynajmnićj, co ich zastanowiło 
uwagę , lub co wzrok zatrzy­
mało. W ięcej o stracie czasu 
i pićniędzy, młody panicz prze- 
m yśliw ał, niżeli jakie krajowi 
miał przywićśdź gościńce. Cóż 
robie? Z ich zbytków ani w Paryżu 
ani w Rzymie już się nawet nie 
śmieją; ani resztki ogromnych 
majętności w kraju, o ich przej­
ściu na tym świecie świadczą. 
Smutny przykład, może jednego 
przynajmnićj na przyszłość po­
praw i, że nie wróci tylko z olej­
kami Lubina, albo s proszkiem 
Denti doturifuge^ lub z jaką prze­
cudną essenciją eegetale. Coż- 
kolwiek powiedziććjeszcze o tein 
zecbcielibyśiny, każdy tak zrobi 
w końcu, jak się mu zamarzy.

A my tymczasem jeszcze cóś 
w ogólności o podróżach nadmie­
niwszy, udzielimy czytelnikom  
naszym, niektórych wyciągów  
z nowszych ciekawszych podróży.

Podróże obeznajmiając nas, 
zodległemi ludami, zieli zw y­
czajami różnćm i, zieli różnymi 
obyczajami, z różną moralnością 
naw et, gdyby tylko znajomość 
człeka jedynie zajmowały, by­
łyby już rodzajem pisma dosyć 
ważnym; ludzi różnych plemion, 
różnego pokolenia poznajamia- 
łyby. Lecz podróże oprócz hi- 
sloryi) opisują jeszcze płody na­
tury, odległych stron , a ż e z u -  
kładu swego mniej są suche niż 
jakiekolwiek wyłączne o umie­
jętności jednćj traktaty, łatwićj, 
przystają do różnych usposobień, 
i mimowolnie takim sposobem 
nauczają te , tego czego one ni­
gdy dotknąć nieośmieliły się. Da­
lej, podróże obeznajamiają z miej­
scowością: rozprzestrzeniają krąg 
myśli ludzkich, wielka zaleta;



już nie za ciaśniną (<adrs kąpie 
się księżyc, ani za lasami he- 
speryjskiemi położy się kraniec 
ziemi. Ta umiejętność, obudzając 
ciekawość, wyradza inne. W nio­
sek jednak stąd cośmy dotąd po­
wiedzieli, oczywisty jest, że 
Podróże aby były dobremi nie- 
mogą być przedsiębrane przez 
ludzi bez uprzednicb usposobićń. 
Ze znanych dotąd najlepszych, 
są najczęściej te , co były przez 
kilku lub kilkunastu razem wy­
konane. W  szakże są bardzo do­
bre, i nicustępujące żadnym W 
zaletach spisane przez pojedyncze 
osoby, ale pospolicie takie ma­
ją przedmioty upodobańsze, wię­
cej kilku szczególnym poświę­
cone. Między innemi podróże 
Belsonicgo urodzonego we W ło­
szech , zalecają się swoją wa­
żnością, pisane są po Angielsku. 
Autor umarł w Afryce w Galo 
stolicy Henia r. 1 8 2 5  5  grudnia.

Kapitan d’Urville we Francyi 
wzbogaca tę gałęż literatury nie- 
porównaućmi pracami. Zyjący 
jeszcze ciągle dostarcza nowych 
spostrzeżeń, nowych opisów. 
Wdzięk pióra, i pogodna we­
sołość stylu, porywa, czytelnika 
unosi za sobą na te, za odle- 
głemi oceanami oderwane lądy.

Ciągle myągę umić zająć, za­
bawić, a pisząe o barbarzyń­
skich zwyczajach, cóś jeszcze' 
trapiącemu się filantropowi W na­
dziei zostawi. Pomagają mu do 
pracy lej ogromnej i inni biegli 
marynarze angielscy i francuzcy.

L KGYPT,
I komuż tej krainy imię jest 

obce?' z dziejami wszystkich na­
rodów Egypt zdaje się że ma, 
wspólność jakąś. Tak zaiste, albo 
czynem Egipt dotknął ludy, al­
bo w podaniu, przebiegł po wszy­
stkim cywilizowanym świecie. 
Nauka Mojżesza tam się rozwi­
nęła. Cbrystyanizm Egypt.dot- 
knął; a wspomnienie jego w 
Dziesięciu Bożych przykazaniach: 
światu poznać kazało. Egyplu 
dzieje po Indyjskich najstaroży- 
tniejsze, ciemną są nieraz za­
gadką, i tylko rozwalone głazy, 
nieme przeszłości pamiątki, głu­
cho o nich świadczą. Dziko ro­
snący bluszcz chwieje się po 
gzymsach czy świątyń czy kró­
lewskich pałaców i kiedy nie­
kiedy smętnym szelestem spyta 
cichego palmy echa o dzieje da­
wne Ihisa: i jakąż mu niegdyś 
cześć mieszkańcy tutaj oddawali? 
Człowiek co wszystkiego się u-, 
ezyć powinien, patrząc na hie-



)°H 187 )o{o(

roglify, nitSma mslynklujiik pra­
wdę w nich odkryć.

W iele'lat1 juz upłynęło , jak 
te ruiny przy walajq obszerne ła­
ny zieini, wiele pokoleń minęło, 
a każde licznyeli pósłałó badaczy, 
szukać śladów dawnych, zga­
słego rodu. S tych poszukiwań 
wiele zebrano nauk; ale więcej 
jeszcze zostało tajiiików. Stu 
bramne Teby są księgą szpera- 
ezów starożytności, ale wiele je­
szcze tam kart nieódwróconych 
zostało.

Pomijając' szczegółowe opisy, 
różne uwagi, mnogie myśli po­
wtórzmy z Ostatnich te którćini 
BelzoniegO za zbliżeniem się ku 
TebortiW Giirnón sposób mie­
szkania tamecznych wyrobników 
natchnął, « Szczęście zdaniem le­
go pisarza , jest dziełem samego 
człowieka,' albo przynajmniej 
woli jego. Jeśli człowiek, kon- 
tent jest z loku swego, szczęśli­
wym jest, szczęśliwym, jeśli 
nieżąda nad ten nić ' więcej. 
W szakże, dodąjesatn, zapewne 
myśląc jako Europejczyk 5 ie  
dziwnie się wydawać musi lam' 
wyraz szczęścia , gdzię opowia­
dać m a, życie ludzi mićszkają- 
cych, po jaskiniach czyli raczćj

grobach, wśród zbutwiałych re­
sztek i rozproszony cli kości da­
wnego, zn ik łe g o  n a ro d u , o któ­
rym nic niewiedzą , ani wiedzieć 
żądają.

Mnićjszai to rzeczliy była, 
może do podobnych widoków 
przywyknąć łatwo , lecz przecho­
dzi pojęcie jego, skąd len spokój, 
i la troska żadna obok najwięk- 
sżćj nędzy, i niepewności, chy­
ba tylko tćj że jeszcze być go­
rzej może.

Wieczór po skończonćj pod 
skwarnćm niebem pracy, gdzie 
części własnego ciała , własnym 
niemógł zasłonić cieniem , wraca 
wyrobnik Giiruu, do swojej pie­
czary, a u wejścia siadłszy, bu­
cha dymem fajki, ze swćmi to­
warzyszy, i nad oslatniem Nilu 
wezbraniem , i nad przyszłej pory 
roku plonem, rozprawia. Zona 
mu przynosi w czaszy takąż sa­
mą co wczora i za w czoraj przy­
nosiła szocewicę , chich zmoczo­
ny w zasolonej wodzie, i odrobinę 
soli, w dniu nadzwyczajnej uczty 
kawałek masła, łiontent gdy to 
wszystko, ma u siebie, n ic tro - 
szczy się gd y mu i tego brak nie . 
Zabiegów młodzieńca, iiajwy/ 
szym jest szczeblem 100 zło­
ty cli polskich. Ogromny mają-
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lek , za klóry zonę ktipi i we­
sele wyprawi.

O odzież dzieci wcale się ro­
dzice nietroszczą, zostawione 
samym sobie, dopóki troskliwa 
matka natura, nieda im i sił 
potrzebnych do pracy, i praco­
wać nienauczy. W tenczas do- 
pićro kupią sobie koszulę, lub 
szmat inny na osłonę swćj na­
gości. Rzadko który w dzieciń­
stwie , aby raz był okryty.

Trudno jest pogodzić stym  
stanem, ambicyą i próżność, a 
jednak tak jest. Zazdrość mię­
dzy kobietami tak daleko jest 
posunięta jak i u nas, mała fra­
szka jest przedmiotem życzeń, 
zawiści kiedy ją u sąsiadki spo­
strzeże. Za pięć złotycb, dro­
bnostek na szyi u sąsiadki go­
rące chęci obudzą u innych, kilka 
szklannych paciorek, niezgrabny 
kawał korala, parę sprążeksrć- 
brnycb, parę bransoletek czy o- 
brączek na ramieniu lub nodze 
już bogatą i wielką panią w ca­
łej robią okolicy. Kokieteryaaż 
tu między rodzaj niewieści za­
wędrowała. Najskromniejsse są 
brzydkie , najwięcćj zwodnice, 
piękne kohićty. Pićrwsze uie- 
myślą jak odkryć swoje twa­
rze , drugie przeciwnie rade

aby im się przypatrywano; 
wdzięczne są okolicznościom, ba 
nawet najmnićjszym za odslo- 
nien ielica , wietrzyk co listkiem 
nieruszy, kamyk co pod nogą 
się przewróci, pies co za górą 
szczeknie, wszystko nieznośną 
zasłonę zrzuca przed nowym 
przybyszem 5 Zakłopatana niby 
przygarnia swój w oal, a nie­
posłuszny, to zjednćj tozdrugićj 
ślizga się strony. W  duszy kon- 
tenta że cudzoziemiec ujrzał ła­
dną jej twarzyczkę , dalej idzie 
swoją drogą.

Kiedy młodzieniec chce się 
żenić udaje się po prostu do ojca 
upatrzonćj dziewicy, ugadza się 
o cenę jaką ma za nią zapła­
cić. Umowa skończona, nastę­
pują układy o koszta jakie się 
poniesą na wesele. Niczego wię- 
cćj niepotrzeba do zaczęcia go­
spodarstwa, jeno dwóch lub 
trzech mis glinianych, żarna do 
mielenia, mąki, i mattę na po­
słanie. Żona ma jedną suknią, 
ma cacka w łasne, a jeśli nowo­
żeniec da w podarunku parę bran­
soletek , ze srćbra, kości sło­
niowej , albo szklannych, naj­
szczęśliwszą pod słońcem jest ko­
bietą. Dom jest golów  i bez 
opłaty komornego. Deszcz nie-
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zacieka przez dach, a chociaż 
drzwi niem a, obejdzie się bez 
n ich , bo niema co zamykać.

Robią wszakże pewien rodzaj 
pudełek z gliny, które wystawują 
na promień słońca i po trzech 
dniach hierą do użytku. Stawią 
ją na nogach a przez zrobiony 
z jednego boku otwór kryją weu 
swoje kosztowności. Kawałkiem 
trumny od raumij zamykają ten 
otwór.

Gdy dom obrany im się nie* 
podoba albo gdy ich znudzi, 
wynoszą się z niego tak łatwo 
jak się wnieśli. Sto innych jest 
gotowych zawsze na użytek ka­
żdego stadła. Owszćm tysiące 
jest pieczar jeszcze, kędy leżą 
mumije i skąd można je wyrzucić 
a zatćm nowy dom zrobić, ale 
niewszystkie są równie dogodne 
dla tych niewymyślnych mić- 
szkańeów.

W  dalszej podróży ku morzu 
czerwonćmu Hebakrug (Hobock- 
roog), na początku łańcucha gór, 
co się ku Nilowi ciągną, W ie l­
błądy karawany idącćj, zaledwo 
ruszały się od strudzenia. Dwa 
już padły nieżywe, trzeci co 
chwilę groził tą samą przygodą.

Trudno jest pojąć temu co to

jest pustynia, kto ją nigdy nie- 
widział kto w uićj nigdy niepiel- 
grzymował. Płaszczyzna uieśei- 
gnięta okiem , a wśród niej sa­
me tylko piaski, kiedy niekiedy 
kamienie , rzadko gdzie pagórek , 
a rzadzćj jeszcze góra zuacznićj- 
szej wzniosłości, bez drogi bez 
przytułku, bez żadnego poży­
wnego produktu. Kiedy niekiedy 
zrzadka nędzny krzak, co żyje 
tylko w porach dżdżystych a w na­
stępnych umarły, oto jest wszy­
stko co dzikim zwićrzętom na 
pokarm zostało, lub rzadkiemu 
ptastwu. W szystko na niełaskę 
wystawione natury, nietroszczy 
się błędny mićszkaniec o n ic , 
nic niemyśli uprawiać. -Łatwo 
odbiega miejsce swego pobytu, 
a iska innego now ego, póki te­
go nierzuci dla trzeciego, i tak 
s kolei. Stare drzewa nieumić- 
rając niewegetują, a często słoń­
ce na nie ciągle, działając, na 
pniu jeszcze w popiół obróci. Ma­
łe rośliny porankiem obćjdą, 
przed południem już jak sucha 
słoma wyglądają, jedno z tych 
ziele hafack zielonym liściem 
drażni nielitościwe słońce, lecz 
nakoniec upada, ale ani sucha 
ani zżółkniała, pada w pierś ugo­
dzona, uiezgiąwszy swego czoła.
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Trzy cztćry, czasem sześć, i 
ośm dni trzeba szczerze postę­
pować, zanim przejdzie się drogę 
od jednćj do drugićj studni, źró­
dła niezawsze są wody słodkiej; 
owszem częściej słonćj, lub gorz­
kiej, tak dalece źe spragniony 
większego jeszcze dostaje pra­
gnienia. Największe jednak nie­
szczęście, kiedy zamiast jakiej­
kolwiek wody, znajdzie się stu­
dnią wyschłą. Wtenczas rozpacz 
niema granicy. Wielu nieszczę­
śliwych, pada ofiarą, najokru­
tniejszego pragnienia. Wtenczas 
kropla wody warta wielkich skar­
bów. Wtenczas kto ma Zensa- 
bia (1) za najbogatszego się ma. 
W razie braku, sama nawet mi­
łość bliźniego, nielrafi do ni­
czyjego serca, niewzbudzi li­
tości. Nićma bowićm, ktoby 
dobrowolnie oddał ża drugiego 
życie swoje. A tym bardzićj że 
tu w karawanie wszyscy są so­
bie obcy. Co za smutna kolćj 
dla najbogatszego nawet czło­
wieka, umićra bo nićma ktoby 
mu kroplę wody sprzedał. Nikt 
go niesłueba, chociaż najtkliwsze

(1) Naczynie służące do noszenia wody 
tak po arabsku zwane, własność ma 
jakoby niewyparowy wania drogiego 
rozcieku.

zanosi prośby, chociaż najzy­
skowniejsze ofiaruje korzyści. 
W szyscy mrą w końcu, parę 
godzin gdyby iść mogli wszy- 
scyby żyli. Wielbłądy się kła­
dą , i nic ich z mie jsca nieporu- 
szy, żaden nićma mocy, ahv 
wstał na nogi'. Ten tylko żyje 
eo ma trochę wody, a żyje chwilę 
tylko, za milę stąd, grób na 
niego czeka może?

Na morzu niebezpieczna po­
dróż , w pustyni niebezpieczniej­
sza jeszcze. Na morzu zabraknie 
żywności, w pustyniach ich bra­
knie częściej. Na morzu są burze, 
w pustyni na jokropniejsza , kiedy 
do studni wyschłe j się przyjdzie. 
Na morzu s korsarzami albo się 
walczy albo się od nich ucieka, 
w najgorszym razie , na ich łaskę 
się oddaje. ' Ŵ  pustyni równie 
okradają, ale gorsza, kiedy ci 
wodę odbićrą. Zostawią ci życie, 
ale zato potem w najsroższycli 
umrzćć ci przyjdzie boleściach.

Słowem w pustyni, pali cię 
pragnienie, a kropli wody nie­
m a, słońce piecze, a niema co- 
by cieniem okrył o twarz spie­
czoną. Nadziei nawet nićma je­
dnego lub drugiego kiedykolwiek 
dobiedz. O jak straszna pozycya 
człowieka, tu są męki najwię-
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ksze, jakie człowiek wycierpieć 
moźe.uOczy krwią zabićgają, ję? 
zyk i usta brzękną, w uszach 
jakiś głuchy dźwięk, a popim 
głuchota zupełna. Mózg cięży i 
pali, a wszystkie .'te eićrpienia, 
dla niedostatku jeilnćj kropli wo­
dy. Wśród tej okropnej bićdy 
urągające marazmy pokazują się 
zdała, jak jeziora łub. rzćki, w 
szklistej swej powierzchni i ma­
lując nadbrzeżne widoki, już 
błizkie, już ożywiające nadzieją 
świeżego źródła, zw odnice ! bie­
żysz ku nim, byś ostatek sił 
dobił a one dalej uciekają. Na- 
koniec znika pożądany żyw ioł, 
i pozor zaostrzywszy pragnienie, 
znika, eićrpienia tylko zwięk­
szone zostawując.

Przypadkiem jeśli w pustyni 
przyjdzie ci zachorować, do 
wyboru zoslaje, albo całą cićrp- 
kość podróży na.wielbłądach■©- 
buk boleści i osłabienia znosić, 
albo zostać na piaskach bez ża­
dnego ratunku, prócz powoli 
zbliżającej się śmierci. Okrutny 
sposób obejścia się! barbarzyń­
ski ! Na próżno, nikt niezostanie 
na ratunek, ani stary najwier- 
nićjszy sługa. Bo nikt zginąć, 
na okropności niechybne patrza- 
jąc, nieodważy się. Każdy ubo-

Ićwa nad nieszczęściem, ale nikt 
ręki niepoda, bo dwie czekają 
niechybne zguby, i ratowanego ' 
i ratującego....... Może ktoś za­
pyta, dla czego się karawana 
na chwdlę niezalrzyma?.. Nie­
ma zwłoki, wszyscy zginąć mo­
gą dla chwili ratunku jednego, 
może studnia wyschnąć, pra­
gnienie wszystkich zabije. Zre­
sztą są tu ludzie nieznający się 
s sobą są tu kupcy, podróżni z 
rozmaitych stron, każdy odmówi 
ratunku, niezeclice na niebezpie­
czeństwo się narazić, dla niezna­
jomego czy znajomego.

TALMA, KEMBLE I MOLIERE.

Talma miał siostrzeńca, który 
w Hiszpanii służył pod Napoleo­
nem... Siostrzeniec ten został poj­
manym przez Anglików i wy­
słanym na one pontony, które 
dla.jeńców tak bardzo zgubne 
były. Z początku znosił cierpli- 
wieswą niedolę, lecz mu wkrótce 
się uprzykrzyła. Pewnego dnia 
rzekł sam do siebie: *Parhleu! 
wujaszek mój utrzymuje, że ar­
tyści nawzajem podają sobie ręce; 
mówił mi niegdyś o pewnym 
angielskim aktorze, który się 
Kemble nazywa; ciekawy jestem,
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ażaliby to nicpomogło, gdybym 
<lo niego list napisał, z oznaj­
mieniem , ie  jestem siostrzeń­
cem Taimy ?» Uradowany tą my­
ślą chwyta pióro i pisze list do 
Kembla. Wkrótce potćmodbićrn 
pieniądze; następuje wymianu 
jeńców , a Kembie odzyskuje od 
rządu pozwolenie, aby siostrzeń­
ca Taimy policzono do rzędu 
tych wybranych. W ojna trwała 
bez ustanku, kpiMiinikaeya mię­
dzy Anglią a Francją była znie­
sioną, a Talma zostawał ciągle 
dłużnikiem swojego towarzysza, 
mieszkającego z tamtej strony ka­
nału. W  reszcie nadchodzi rok 
1 8 1 4 , a Kembie odbićra nie- 
tylko zaliczoną kw otę, ale na­
wet list z wyrazem najszczerszej 
wdzięczności od całej rodziny 
swojego towarzysza. W ielki ten 
artysta angielski przybywa do 
Francyi i zostaje przyjętym od 
wielkiego Taimy z tćm nadzwy- 
ezajućm poważaniem, jakie się 
mu należy. Na cześć jego w y­
prawia Talma ucztę, na którćj 
się znajdowali wszyscy wielcy 
w' Paryżu dramatyczni artyści. 
Alówiono o Szekspirze; poczćm

rozmowa padła na Kornela, Ka­
syna i W oltera. Michot, słu­
chając przez długi czas rozmo­
wy, niemówił ani słow a; nare­
szcie nićmogąc już wytrzymać, 
obrócił się do Kentblu i rzeki: 
■ Ależ monsieur, dla czego wy­
mieniając naszych wielkich poe­
tów , przepominasz Moliera?• —  
• Molićre, monsieur, « odrzekł 
Kembie, » niejest Francuzem.* 
—  >Jako, Moliere niejest Fran­
cuzem?* wykrzyknął Michot i 
posunął się z niespokojnością na 
krześle. — «Nie, w/ozzi?'e?zr,» od­
rzekł Kembie krótko. « Pewnego 
dnia rzekł Bóg: Utworzę człowie­
ka , który rozśmieszać, prawdę 
mówić i na scenie zwierciadłem 
towarzystwa ludzkiego będzie; to 
rzekłszy utworzył Moliera; po- 
ezćrn puścił go na ziemię, a przy­
padek zdarzył, iż w czasie krążą- 
cćj ziemi, właśnie się Francya pod 
ten punkt nadtoczyła, gdzie Bóg 
Moliera na ziemię spuścił; aleMo- 
lićre mógł był równie spaść do 
W łoch, do Hiszpanii albo do Nie­
miec; Molićre zatem niejest Fran­
cuzem , on wszystkim krajom 
przynależy! ■

W K aA sow iE, C zcionkami J ózefa C zecha.


